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    Lily wyciągnęła ręce iotoczyła dłońmi dziwny, miękki kamień smoczego ciała. Łuski zamigotały pod jej palcami – wiedziała otym, choć nie mogła ich dostrzec – arzeźba zalśniła jaśniejszym blaskiem. Dziewczynka poczuła, jak wkamieniu zcichym pomrukiem budzi się magia, niczym bicie małego ciepłego serca. Ito zjaką ochotą trzepocze się tam wśrodku! Jakby coś zcałych sił pragnęło się oswobodzić.


    Ale nie daje rady.


    Dziewczynce zakręciło się wgłowie.


    – Lily, przestań! – parsknęła Henrietta.


    Na wpół omdlała Lily pozwoliła, byjej dłonie ześliznęły się zkamienia, iotrząsnęła się zeznużeniem.


    „Prawie – coś szepnęło zwdzięcznością. – Już wkrótce!”.
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    – To nie jest prawdziwa piła? – spytała zpowątpiewaniem Lily[1], przyglądając się narzędziu, które trzymał Daniel. Piła wyglądała naautentyczną. Była czyściejsza ibardziej błyszcząca niż większość przyrządów, jakimi posługiwała się obsługa techniczna, niemniej równie ostra. Połyskiwała złowrogo.


    –Och, nie, jest zupełnie prawdziwa – zapewnił ją pogodnie Daniel. – Musi taka być. Georgie[2] przejdzie się znią wśród publiczności, żeby ludzie mogli ją sobie obejrzeć zbliska.


    –Jak wtakim razie...? – zaczęła Lily iurwała zaniepokojona. – Nie prosisz mnie chyba, żebym użyła zaklęcia, co? – zapytała podejrzliwie.


    –Oszalałaś? – Chłopak uniósł brwi. – Potym jak wzeszłym tygodniu mieliśmy nalot śledczych Ludzi Królowej? Mało nas nie aresztowano zastosowanie zakazanej magii. Lily, nie jestem taki głupi. Stąpamy pogrząskim gruncie. Nie,to poprostu sztuczka. Iluzja. Innymi słowy, kompletne oszustwo. – Wyszczerzył się wuśmiechu iwymienił dumne spojrzenie zSamem, nadzorcą obsługi technicznej. To on skonstruował Demoniczną Szafkę, dzięki której ich występ zyskał sławę. – Genialny trik, naprawdę genialny. Zaprezentujemy go wnajbliższą sobotę. Wsoboty zawsze mamy dobrą publiczność. – Potem westchnął, czule gładząc polerowane drewno stojącego przed nimi urządzenia. – Tylko żezadziała jedynie zkimś tak małym jak ty, Lily. – Łypnął najej siostrę, Georgie, izmierzył ją wzrokiem. – Ty może byś się zmieściła, ale jesteś ciut wyższa odLily. Awszystkie dziewczyny ztrupy baletowej są zaduże, nie ma szans, żeby się udało zktórąś znich, mimo żeostatnio ciągle mnie wypytują, czy nie potrzebuję przypadkiem bardziej doświadczonej asystentki. Nie, muszę się rozejrzeć zakimś wtwoim wieku.


    –Apotem, jak przypuszczam, nie będziesz dawać jeść tej bieduli – fuknęła dziewczynka.


    Daniel kiwnął głową.


    –Albo przynajmniej nie zadużo – rzekł całkiem poważnie. – Byłoby to nadzwyczaj niefortunne, gdyby utknęła wśrodku. – Zamrugał. – O.Żartowałaś.


    –Nie znalazłeś jeszcze nikogo odpowiedniego? – spytała Lily zniepokojem. – Wkrótce musimy się zbierać. Myślę, żewprzyszłym tygodniu. Gdy tylko znajdziesz dziewczyny nanasze miejsce. Nie było nikogo wagencji teatralnej?


    –Nie nadawały się – odpowiedział zniesmakiem. – Przesłuchałem ich pięć ikiedy im pokazałem szafkę, wszystkie bez wyjątku rozchichotały się istwierdziły, żenie wyobrażają sobie, aby to było możliwe. – Nachmurzył się zmartwiony. – Szkoda, żenie możecie zostać. Ito nie tylko zpowodu przedstawienia. Ajeśli musicie odejść, wciąż nie rozumiem, czemu nie uciekniecie nakontynent. Nie mogę znieść myśli, żebędziecie gdzieś wAnglii zostawione same sobie, gdy wkażdym momencie mogą was znaleźć iaresztować.


    Lily westchnęła.


    –Wcześniej radziłyśmy sobie same inic złego nam się nie stało.


    Sam parsknął, aDaniel gniewnie wyrzucił ręce wpowietrze.


    –Botrafiłyście tutaj! Poprostu udało się wam namierzyć teatr, miejsce, wktórym połowa znas nienawidzi Ludzi Królowej bardziej niż wy, związane zmagią. – Popatrzył nanie ztroską. – Powiedzcie, żemogę przestać szukać nowych dziewczyn dowystępu. Poprostu zostańcie znami, tu jesteście bezpieczne.


    –Wcale nie! – Georgie zadrżała przy tym okrzyku. – Mama wysłała już zanami Marten. Wnastępnej kolejności przybędzie sama, wiem otym.


    –Nie możemy zbyt długo przebywać wjednym miejscu – przyznała jej rację Lily. – Imusimy się nauczyć stawiać czoło Mamie. – Przełknęła ślinę. – Nawypadek, gdyby nas znalazła. – Była niemal pewna, żepewnego dnia dotego dojdzie. – Zostając tu, nie dowiemy się, jak można zdjąć zGeorgie zaklęcia, którymi związała ją Mama. – Przeszedł ją dreszcz. – Teraz, kiedy widziałam królową Sophię[3], plan Mamy wydaje się jeszcze gorszy. Prawie jej nie rozumiem... To znaczy, też nie mogę znieść tego, conam zrobiła królowa. Nie chodzi już tylko oto, żeuwięziła Tatę. Ja, Georgie iwszystkie inne dzieci zmagicznych rodów stałyśmy się przez nią kimś, kim nie jesteśmy. Zpowodu Dekretu przestałyśmy być sobą, musiałyśmy się wyrzec tego, cownas najcenniejsze. Ale nie chcę jej zabić. Danielu, Mama ma zamiar wykorzystać Georgie dozamordowania królowej. Próbuje przywrócić chwałę magii, amagom pozycję, jaką mieli setki lat temu, kiedy latali nasmokach ibyli niewiarygodnie bogaci. Nie będzie już dłużej siedziała cicho zamknięta wMerrythought House[4]. Myślę, żejest szalona – dodała cicho. – Oszalała, przez tyle lat przykuta doswojej siedziby nawyspie. Naprawdę zamierza pozbyć się królowej iwjakiś sposób te zaklęcia mają sprawić, żeGeorgie zrobi to dla niej. Mama nie wypuści jej zeswojej mocy bez walki.


    –Jej albo ciebie – odezwał się burkliwie cichy głosik. – Nie zapominaj, żema swoje plany również wobec ciebie.


    Zanim uciekły, siostry żyły wodizolowaniu odświata, nigdy nie opuszczając wyspy, naktórej oprócz nich mieszkała tylko ich Mama idobrze opłacana służba. Dziewczynki uciekły zMerrythought, kiedy uświadomiły sobie, żeich matka odlat trzyma Georgie spętaną zaklęciem, azarazem uczy ją dziwnych czarów, których znaczenie pozostawało dla niej tajemnicą. Zaszczepiona dziewczynce ciemna magia wciąż tkwiła uwięziona wjej wnętrzu, ale nie działała tak, jak życzyłaby sobie Mama. Matka coraz bardziej złościła się nacórkę, ata ostatnia stawała się coraz smutniejsza icichsza, podczas gdy czary przytłumiały jej prawdziwą osobowość.


    Siostry podsłuchały, jak ich matka mówi doswojej pokojówki, Marten, żenie ma już zGeorgie żadnego pożytku. Postanowiła się jej pozbyć – wysłać tam, gdzie poprzednie. Dziewczynki nie wiedziały, coto znaczy, ale znalazły album fotograficzny zprzygnębiającym zbiorkiem zdjęć ich dwóch starszych sióstr, które nie dożyły starszego wieku niż Georgie. Najwyraźniej ich magiczne zdolności również nie usatysfakcjonowały Mamy. Georgie iLily nie miały innego wyboru – ratowały się natychmiastową ucieczką.


    Lily podniosła Henriettę iprzytuliła ją dosiebie. Gładka czarna sierść mopsika miała wsobie coś pocieszającego, abicie psiego serduszka działało pokrzepiająco, nawet kiedy dziewczynka musiała mówić bardzo nieprzyjemne rzeczy. Samo istnienie Henrietty sprawiało, żeLily czuła się szczęśliwsza – to ona stworzyła suczkę, araczej zawezwała ją (sama nie była pewna) zportretu swojej ciotecznej babci Arabel, wiszącego wkorytarzu wdomu. Obrazowi brakowało teraz równowagi, odkąd sportretowana dziewczynka nie trzymała nakolanach czarnej psinki. Mina Arabel wyraźnie sugerowała, żegdyby ona sama mogła się wydostać zobrazu idopaść swoją cioteczną wnuczkę, urwałaby jej głowę.


    –Wiem... – mruknęła Lily. – Ale założę się, żegdyby mogła, posłużyłaby się jednak Georgianą[5]. Zemną musiałaby zaczynać szkolenie odpoczątku.


    –Chce ciebie, ponieważ Georgie okazała się niewystarczająco dobra – fuknęła Henrietta.


    Druga dziewczynka kaszlnęła znacząco.


    –Jestem tu, nawypadek gdybyś zapomniała – powiedziała słodko. Nie zawsze dogadywała się zHenriettą, ponieważ suczka uważała ją zazbyt miękką. Niestety, Lily, chcąc nie chcąc, czasami wduchu przyznawała psince rację. Podziwiała swoją starszą siostrę, ale nie dało się ukryć, żemiewa ona chwile słabości.


    –Nie zapomniałam. – Henrietta patrzyła naGeorgie wyczekująco, jakby się spodziewała docinków zjej strony, ale dziewczynka zaróżowiła się tylko izrobiła zgnębioną minę.


    –Zaklęcia, których Mama uczyła cię wMerrythought, mogły się nie udawać, póki byłaś wdomu, ale teraz działają! Wtym problem! – przypomniała Lily. – Działają ażzadobrze. Ten niby-wilk, którego wyczarowałaś wzaułku, był tak dobry, żemało cię nie pożarł, gdy już rozszarpał Marten nakawałki.


    –Imnie też chciał zjeść – dodała poważnie psinka.


    Lily nigdy nie cierpiała Marten, osobistej pokojówki jej matki, lecz tak naprawdę nie wiedziała, coją doniej zraża. Nie zaskoczyło jej, kiedy Henrietta wyczuła, żeczarno odziana postać nie jest istotą ludzką. Marten okazała się skonstruowana ztysięcy warstw zaklęć nałożonych jedne nadrugie. Mistrzowskie dzieło Mamy.


    Dzieło sztuki magicznej podążyło zadziewczynkami doLondynu niczym wietrzący magię pies gończy. Marten nieustannie węszyła wposzukiwaniu śladów czaru, który matka wcześniej zaszczepiła swej starszej córce. Wysłała zanimi wpościg zaklętą istotę, aby przywlokła je zpowrotem. Mama właściwie miała już dać spokój Georgie, ale uśpione wdziewczynce moce zaczynały się teraz budzić iwymykać spod kontroli, ilekroć Georgie dawała im okazję. Conie zdarzało się często. Mała czarodziejka pogrzebała swe moce głęboko wduszy, bojąc się, żemogłaby je niechcący wypuścić.


    Lily, uśmiechając się pod nosem, pomyślała, żeMama sama sobie jest winna, jeśli straciła Marten. Teraz wydawało się to niemal zabawne. Jednakże przedtem, kilka dni temu, kiedy musiała stać ipatrzeć, jak Marten odciąga jej siostrę, aczarne szpony dźgają Georgie wszyję, bynajmniej nie było jej dośmiechu. Zpowodu niepohamowanego strachu moce zgromadzone wmałej czarodziejce wyszły zniej iprzybrały postać potężnego wilka. Ostatecznie to własna magia Mamy zniszczyła jej służącą. Ogromny wilk utworzony zlondyńskiego pyłu istrużki krwi spływającej zzadraśniętego gardła dziewczynki rzucił się naMarten. Rozszarpał ją, ażfruwały zielonkawe strzępy ni to ciała, ni to zaklęć, ażzezłowrogiej pokojówki została tylko kupka czarnych ubrań irozsypujący się pył.


    Henrietcie jednak wilk nie trafił doprzekonania – był tak naprawdę znacznie większym psem niż ona, couraziło jej dumę.


    –Te czary są tam, wśrodku Georgie, nie ulega wątpliwości. Ale ona nie wie, coznimi robić! Amoże wiesz? – zwróciła się psinka dostarszej dziewczynki ipociągnęła ją lekko zaobrąbek spódnicy.


    –Ani mi się waż gryźć tę sukienkę! – syknęła Georgie. Jeśli chodziło oubrania, nigdy nie okazywała słabości. Będąc wteatrze idając upust swoim pasjom wgarderobie, odkryła, żeodzaklęć nieskończenie bardziej woli szycie. – To nie moja wina, żenie potrafię zapanować nad tą magią. Tak to zostało zaplanowane, prawda? Nie ja mam kontrolować te czary, tylko Mama,to ona posiada klucz... – urwała idodała zezłością: – O, jakie to okropne. Jakbym była jakąś nakręcaną lalką...


    –Ale jeśli odnajdziemy Tatę – wyjaśniła Lily Danielowi – jest duża szansa, żeon też będzie miał ten... klucz. Albo przynajmniej pomoże nam rozgryźć zagadkę. – Westchnęła. – No,to jedyny mag, ojakim wiemy, jeżeli nie liczyć Mamy. Zpewnością podpowie nam, corobić. Ale musimy go najpierw znaleźć.


    –Oile on też nie należy dospisku – wtrąciła Henrietta.


    Lily posłała jej pełne niechęci spojrzenie. Usiłuje przecież pocieszyć siostrę, anie pogorszyć jej nastrój.


    –Napewno nie należy. Pamiętasz list, który znalazłyśmy wszufladzie Mamy? Wynika zniego, żeTato nie ma pojęcia, czemu go aresztowali!


    Georgie nerwowo splotła dłonie iwykręcała sobie palce. Wcale nie była pewna niewinności Taty, iLily tak samo. Ojciec był ich jedyną nadzieją, ito bardzo nikłą.


    –Jak go zamierzacie odnaleźć? – zapytał Sam wolno, adziewczynki spojrzały naniego zzaskoczeniem. Prawie zapomniały, żeon też tu jest. Nigdy nie był rozmowny, ale jako jeden zpierwszych wteatrze, oprócz Daniela, poznał sekret sióstr izdobył ich zaufanie. Henrietta go uwielbiała, aon ją rozpieszczał, zostawiając dla niej kąski zeswoich obiadów. Lubił ją odsamego początku, kiedy jeszcze nie wiedział, żepsinka umie mówić, ateraz uważał ją zaistny cud – znacznie bardziej ekscytujący niż dziewczynki, mimo żesuczka nie miała magicznych zdolności.


    Lily iGeorgie popatrzyły posobie, astarsza siostra wzruszyła ramionami.


    –Jest wwięzieniu... – bąknęła.


    –Ato więzienie może się znajdować wLondynie. Stąd przychodziły doMamy listy. Tylko tyle wiemy, naprawdę niewiele – westchnęła Lily. Potem zerknęła naDaniela. – Czy wszyscy magowie są trzymani wtym samym więzieniu? – zapytała go, marszcząc czoło. – Przypuszczam, żeto nie może być byle jaki stary loch. Powinno mieć specjalną ochronę. Albo strażników, którzy potrafią zablokować czary. Zdaje się, żeTato pisał otym wliście. Chociaż... to mogłoby oznaczać, żesami stosują magię, cojest nielegalne, więc nie rozumiem, jak... – zacięła się, nagle odczuwając mdłości. – Chyba żerobią zwięźniami coś, cowyłącza ich moce. Odcina odnich magię czy jakoś tak,to okropne...


    Daniel uścisnął ją.


    –Gdyby byli dotego zdolni, myślę, żewięcej bysię mówiło naten temat. Stara królowa kazałaby trąbić otym nadachach. – Wziął Lily zaramiona ispojrzał jej woczy. – Nie potrafią zrobić nic takiego. Poza tym wywołaliby konflikty zzagranicą. Pamiętaj, żemagia tylko tu jest wyjęta spod prawa. Niemal wszędzie indziej wświecie magowie mają się doskonale. Anawet wnaszym kraju, jeżeli wyrzekną się czarów, jak to zrobiła wasza matka przed Ludźmi Królowej, są wolni. Stale podejrzewani, kontrolowani, ale nawolności. Wasz ojciec najwyraźniej odmówił, nie zgodził się zerwać zmagią.


    Lily uśmiechnęła się. Mogła to zrozumieć. Sama nie wyobrażała sobie życia bez swoich czarodziejskich mocy (ajej siostra przeciwnie – chętnie bysię ich pozbyła). Uwielbiała nieustanne mrowiące poczucie drzemiących wniej możliwości. Sposób, wjaki roziskrzona magia pędziła przez ciało dokoniuszków palców nakażde wezwanie. Nawet drażniące wrażenie pod skórą, kiedy magiczne moce zbyt długo były tłumione iwyrywały się nawolność. No iznosiła jakoś czary, odktórych włosy kręciły jej się bardziej niż normalnie, mimo żezdecydowanie wolałaby mieć taką gładką, prostą fryzurę jak Georgie.
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      Przypisy
    


    
      [1] Lily – czyt. lili.
    


    
      [2] Georgie – czyt. dżordżi.
    


    
      [3] Sophia – czyt. sofia.
    


    
      [4] Merrythought House – czyt. merifot hałs.
    


    
      [5] Georgiana (czyt. dżordżiana) – pełna wersja imienia; Georgie to jej zdrobnienie.
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